
nik literacki, hurnorysty-0.Z·no-satyryczny, 

l):vrnek z papierosa. 
Klęczą poeci i bankierzy i cały świe-t u stóp .jej leiy... Ona, z .rozkazów . drwil\C Erosa, spokojn:ie 

pali papierosa .. · Słodką si~ wonil\ rozkoszuje i z dymu serduszka mgliste snuje •. 
Papieros jest to zagraniczny. nie dziw więc, ie aromat) c:zny. Gdyby ·ukrajowy'' 7~paliła, wóń nieeo 

byłaby.„ niemiła. I d,ym, miast w serduszkia, prawda szc:zera, tu· ułożyłby się w„. dwa zern. 
1 
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Pożyczka. 

· Opflf~~ja: majowa złodziei z. etatu 
W p·rzewidzianym „procencie„ odcięła od żłobu. 
Został tylko „zarybek~ i ten z każdą dobĄ 
Co raz częściej osiada w „bę,benku*' za k~~t4. 

·Przyszedł więc czas, że można do własnej ,!'llt~rbnicy 
Zło.ty walor bezpiecznie odłożyć na jutro •. ~ . 
Nie będzie •t mankiem '1 szyte kasyjerskie fu.tro ... 
l bezrobocie wieczne zakor!cz·ą w mennicy. · 

- Panie, cena tego auta nie jest wygóro­
wamt1 jdłi pan zważy, ie znajduje się w niem 
spis wszystkich szpitali w Polsce~ 

Ruszy pieniądz z bezwładu skostniałe zaui~·aei:ry 
I zaszeleszczą akcje pozbawione lęku, 

t 
Glinę w ce6ły, a cegłę w gmachy ludek ~:Zary 
Przetwarzać z miejsca pocznie cnergiczn~ r~ką. 

W słoneczny chfod.ny. dzień p2ździcrnikowy 
Gdy dzw,,~UQ\\f;·,~hof kłasz~·on1)'ch pła kal w niebie, 
Błądziłem s~m" ""·śród ulic; Cz~stochowy By „anemję" przełamał zastriyk dolarowy:" 

Trzeba soki trawienne zabezpieczyć I tak mi było batdzo źłe-1 bez ciebie. 

Bo już macki wyciąga bawełniane zwierzę~ 
By ssać kredyt i trawić złota. pokład nowy. 

„ 
Sam jeden, sam w terh c~he' m obcem mieście 

Cudzoziemski kapitał glebę polską pruje, 
Ludu siłę i. pracę w owocu zak.lętą, · 

Co kornie klękfo u stóp)Jasnej Góry 
Swej duszy jęk słyszałeni: w dnew 
wędrowiec ja. - prz~s~utny i ponury. 

Trzeba by za kordony nie wywieźli szujt", 
Lecz trud ten zostać musi dalszych dni p~:rynętti. 

A ·:poźniej tam w klaszt<}rz.e tk:i Bożej 
Modliłem si~ z płomien~ym entuzjazmem, 
Jam duszę swą i serce s!,~-.e otworzyJ, N a tworzywo realne niech idzie pobczka, 

Już papierowa bestja foljały rozwiera; , To ·sen.:e. co boleści drgało spazmem. 
Do „miljonów" dąży ścieżką od rzemydka', 
Skoro dojd.de, to całość przeliczy na z~t • 

Modliłem się za ciebit>, .ukochar.a 

Miast :dotówek: niech skarbnik trz;'.pra:w.lq~~~e :i;~ia, 
Niech . z~pas1,1 na· ftkcj! kre~y~f'm~ ,~;~ -rU!ZĆ.~~;C·:-·_:::;r 

·'.r.!~fZ .• ip~f;;rt~pa} .• prÓcent„ roz·ti·udOWlt .. iw~a· .. \ .. 
·1 chrnur d:ra#acze dźwiga z powojenny.eł,'"' :zglis:tczy. 

~i cię w s ~częśdu · wiecH1em Bóg zachował 
:tawsze - cicba 1 cudna i świetlana 

n~ięl' ł:n;iQąa_1:k'l: .. ~ia· lii}vwi I 

.O.· to, niezaporr.niana chwila 

'"Ludzi o głowach tęgich i [lak~~h beż ·smo.ły · „ •. 
Gdym, smętny człek, w ltlcs2torne v.·stąpil diwiene, 
.Bom nigdy· w życiu tJ lu fe'Z· nie wy lał .. , 

Bierzcie tam, gdzie nie dawno 'stł!l;tc.,:tur~Qki" gol~~ .. ·.·I nigdy tak się nie modliłem· szc:zeru .. 

. Djanóinicz Wacław .. 

· Skrtrka. · $.t 
·.~r.t 

·Jane!< i Kflzia. czyli 
Przygody miłosne„ 

sialam ]Il .· w'ysmar'ować franc.uską 
·'terpentyną.·.·· Ran:o Kazia ~postrzegła. 
że trzeba. zmienić. niektóre· części 
garderoby~.• .. Z~rl~ał' '.n:a. szufłapę 
g~zie leiy hieliina·: ~~.;p0:brze jest, 
myśli, ni~ '~·1nkniętat z~bacz) ła po~ 
wl~m kłliczyk w . iamku. ·Wstała, 

J~den. przygł~dzif jeszcze w losy, w~~łą_. 'niby ~.ą.irz.eć 'źa firankę 
inny przetarł zęby szczotką i poszli: i pt.zy sh1rgode~ fa)ąn~u o .podłogę 
do kuchn,t Jane~ nie; posledł~ . po„ W:y~iągła klucżyk z "a:ufll\~y, i wró„ 
pt.l.wlł .na sobie bieliznę,· wd~itf ką„' ciff!, ~o pośdeli~ _.. C2emu pie. wsta-

· mh~lk.ę, ścinek z batystu , '.z&wiązał j'ęs~f'~i·pytuje''~'matk~<:;;~, Ą . .j~stem · 
ńa krawatkę, przykrył to wszystko cął#')ak 'rq~bita, ło11~tlti 1 

•• ~nł'e< boltj. 
marynarką i . ~ozostat jak gt!nerał,,: a, i w·krzyż\)iak ~y 'rpnfe ktą prit~ 
w bi.alych spodniach:· .. PQdopi.nał\, tr:ącił. 7. K'śka, . to 'może. po . fel· 
agrafkami zbyt, odstające. cżęą~r ·.c.·t;ęta pósł~·ć~ niech pijawki' postaw',' 
t W·Y~~ · · .. n${'9~11;i.~. ,:). ·x·~;s~~cł~ · .. • · .. ···.· . · '·,' ; · ~~a:~~!;·· _;, .· ·cie .s ': · „4)\, .. 0')·~-

:~::<.„ ,, ~>1:'.:; .. ~'~MY'fl\ . ··.~w .,<l~·~·;~: v"i. . ..• . .. ,, 

,, . \··' < .. :'~łr ... : ... · .... ·.~ ...•. ·.,·.:··.\~~JcJ&,~.·.r.~.·.i.·~.· .. · .. rn.· .. ·. ··'.··· >iUfe~ . ... . !'. . . 
7 ,,p~C ....... ·· .. e';~nąć ~~~ "'::~:bz'. ... "' .) fł~~~C•e .·;. 

·::; ~:·:'}lzieJ drugl J'at ~~·~··'. Oobrze, fui cło.brze'•:Ka~iu~Jo poleż 
':·(.~<,;r~eć:·A mÓżc .. iil'.~· . Kazia sobje .. J~ż. la sama· w$tan~~i.zto1~ię 

:,,,-iYj~iy<, .~1.e Kazia . ··nie w1Jr.~ała. x śoiadanie. · .M•tka wstała, ko~tttó.la, 
:ce.• .. ··:·:':;·~~i~~~ bią~i·~fP swóje, .wla.sne ·. kło-"" ±e ma' ta~. s~ramne;go anid'łh w 

Pierroł. 

bielizny wrzuciła za szafę. Wdziewa 
na siebie halkę i stanik i myk za 
okno.. Że s~yby h}ły upocone, 
przeciera je. bluzką, poczem dopa­
sowała bu:zię do okna·. i oczyma 
pełnemi tęak'n oty i rozm a n en i a to­
nie w pracowni krawieckiej. Janek· 
skończył ·wtaśde obrabiać dziurkę, 
spojrzaJ w slronę fa{jaty j "Ybił ao„ 
bię igł'~ •. za "p~~.n·okieć> .Krzyknął 
z bólu' i uci~·~hy, piruł bowiem w 
ok.ni~ :'.Ż'B°fra-so\v;~ttą · twarzyczk,ę Ka• 
zi. Dapadł ·~~ Jufdlca. i rozpoczęło 
si~ radjOJ'łktyw.ne o.ddi.iały wanie serc 
na odl~:g.łość. ·Jak długo trwała ta. 
,wymiana uczuć i v. zajunnych trosk 
·~ ~ .• wi.ele mówiącym. wzaj~mny ~ 

,, . '. m}eniu. spojn:eń sw~ic~, nie 
·h~JL ·Jam:k;ą> d.opro.wą:Qziło cł'n 

~;rzy,~.om?ośd $iln~. uklócie w. org1m 
.wygnia.ta'ją.cy stalek czeladniczy. 

;'Śt~"ch W, t~n··sposóh cstrzegłJan~ 
kia. . ie . śniadanie skończone i że 
czeladź· wraca do pracy. Nasz tnło„ 
d:dan'. .z· westchnieniem odwi.ćcił s:ę ·······. ;,·J>:·~·t~h,,,. .i ~~~.~~ił~Y$,tkie1,1L . mąsiała łózeczku poczęła diee,tać łi<>ło 

m .. ' ., ·e. tłq~~·B~eni~~, ,,)lrę ku~hni. Po chwili matka \\tYt.zła 
• · · '' ła{.„f:{\,,ę!.~~ .· p~ w~q~, !<e~j~ tego tylko c;J~kała .. 

; . <)~~ ,,9kn~. ty rnbardziej że i twarzycz­
ka >otulona. jasną aureolą lnianych 
kędziork?~ :zbik~ą: w.głębi izby 

.„ · „.„.„ ,:pii~ 11:,,.$tybcJu'~'9-ili!'~~~~~łlJ~.~· wyrią,ciła .Jl$: st6ł 
ą~y, "~'~łlJ ja 1t śnieg bielizn.ę, 

' · • · .~ .. przyl~gło~ 
:;;;ę,p,~:i_. , $hat ej 

i<;!, - )L:;:.~~;:·, . · f -:i.;~ :'i\·:~ , · ·,'. ·:: 

jej 1nięjs~e .. , '*~~·ą~~ >!i~··· ~. 
zgJrpiana, ,pcst1'J,i!·'~~~~y, J'gj.1, 

(·' '/1'-"" . ,'' ·''.· ' ":, ,'. .-0- '"' ' ', ·„. 



Śmierć uwodziciela. 
]mię jej było Jadzia, przy rodzicach mieszka, 
Na spacery szła" rzadko, .:zawsze .przy matusi, 
W oknie ani przed bramą nikogo nie czeka. 
Dziewczę rozkwita bujnie, kwiat do grzechu kusi, 
Choć sam pięknem bezgrzeszny wabi roje trzmieli 
Kaidy z nich myśli, pierwszy nektar wypić musi. 

Zalotnicy, jak wilki żywcem poźrec chcieli 
Stronil\'ą od nich J:idzię. Jesicze .nie stracona, 
Jeszcze pyzy lilji śniefoej stróżują anieli. 

Wreszcie ten przeznaczany„. z napastników grona 
Wyszedł, spojrzał, zwyciężył. Czarne bystre oczy 
Stopiły serce w zuzeł, :Za nic już obrona. 

Młodzian pełen urody, warem· życia toczy. 
Dziewiczych uczuć Jadzi głodny, syci żarem, 
Poi ·dziewczynę szałem, serce z sercE>m troczy. 

Został Jadzi wyrocznią. - Nad całym obszarem 
Drgnień niewinnych panuje i na świat wprowadza, 
Zapoznaje z cukiernią, dancingiem i barem. .,. 

Nadskakuje. przysi~ga, i pono nie 1dradn1. 
Z sobą zawne szczęśliwi, dla siebie na świecie, 
On po setce miłostek o miłośc za wadTa. 

Kocha i jest kochany, klaszcze w dłoń jak dziecię, 
Pierwsze spojr.zenie rzucił niedawno w ogrodzie. 
Teraz flirtu ok ta wę znalazł w gabinecie. 

Gdyby z porywem Nieba zmysł ludzki był w zgodzie, 
Przygodę s~r,: namiętn)•ch winna sko1l.czyć stuła, 
Niestety nie jest równy szarak wojewodzie. 

U niej coś tam z posagiem nie tęgo. choć ściuła 
Matu~ grosze od dawna, on zaś grzebie w złocie , 
I ta właśnie różnica miłość cudną struła. 
Rodzice jego słyS"ZeĆ ·nie chcl\ o. biedocie 
I on także rozważył, co zdobył, już mija .•. 
Na prę~ensje „niltrentne" rzuci swoje krocie. 
Z miłości do rozsądku zawraca i sprzyja 
I na odczepne pragnie ze setkę złociszy . 
Zręczne wsunąć za bluzkę, ta. we fraku żmija. 

I tak też ~robił. Jadzia mdleje. Ojciec w nis2y. 
Ok:iennej córkę cuci. 'znajduje pap,iery, 
Jęknąłł Broń odciągn;ęta gwałt zad-aj_e ciszy. 

Szuka uwodziciela, biegł po ·stopnie' cztery, · 
Wreszcie ·znalazł gdzie bufet. „Hej młody c.złow ieku, 
Siczerze płacisz got?wką i ja będę szczery. 
Przychodzę wydać resztę„. l muszka z powieką 
Zrównana, plunie ogniem. Na posad7.kę pada 
Jeden,. drugiego do więzienia wleką, 
I przed kr.atkami sądu kończy ·sie parada. 
Uwiedziona nad ciałem uczuc swych tyranat 
Zostaje samobójc'lym dosem u karana. 

Omylił •ię~ 
Bloch spotyka ·Pipmana na 'ulicy~ 

Pipman przygląda się, Blochowi: ....:...... 
Wiesz; Bloch, mOQ''ł' ~i .,;powied:riltć~ 

: dt>:i~l~~:'.j,ągłeś diiś na śniadani~. 
! t : ··.,:·::'N'·ó: '{ ··,~li!;,;; ::·'.·~,,i:),.'.1iil!'\{'''' .. 

;,,,,,', ~'~ ,•, 

:~;':'.:u;-:--;,;Ą ską,d. pozna'łeś? 
;~~;;~~";:!•;,;::~o ··~i~~.~ ~lady na brodzie na 
:'.:' ,~'łe:·amfaełce. ·· · · 

.....;... Ha. ha, omyliteś się! Jadłem 
jajka. ale już 5 dni temu• 

D. Owic.r. 

ierzy Wrzo~. 

Mój Boże! Jak to człowiek o ten chleb się biedzi. 
Pan· Rafa·ł Mętlik, człek kuty a bity · 

Mamo wał· iycfa swójego rozkwity 
1 

·1 nad biur!<iem · schyla, codzień. szyjkę 

Za bardzo nędzną pensyjkę · · ... ~. 
W fabryce łebków od śledzi;: 

Dobrze mó~vi przysłowie: któ nie ma złota.I miedzi 
Ten na posadzie siedii · 

Lecz pan Rafał miaJ w dornu Żonę ładną, młodą. 
Która nie miała za co błysnąć swą urodą . 

I „7odzień mu robiła nerwów wisekcję· 

. Aż wreszcie pan Rafał' blady 
Zaczął szukać nowej posady. 

Ba! Żeby mieć posadę, trzeba -.mieć protekcję. 
Otóż pan Rafał poznał . (rzadko się to zdarza) 

Wybitnego dygnitarza 
Który uczynił siebie nie bez racji 

Ministrem, choć b.ez teki i bez nominacji 
Ministrem kanalizacji. 

Minister o posadę przez ni~go proszony, 
Rzekł: „ To wszystko zależne od pańskiej Żony. ·· 
Zrób pan na dwie osoby w domu swym kolację, 

„ . Dopilnuj, by butelek kilka zamówiono 
I idź . na spacer, a ja z twoją ż.oną 
Omówię twoją przyszłą noniinację u. 

Mętlikowi w oczach pociemniało„ , 
. Lecz, jak kazał dygnitar7, tak się wszystko stało 

I zostawiwszy Żonę z gościem sw0im, ach! 
Przykucnął w sieni przy ,drzwiach 

l słuchając ile siły w uchu . 
.„„ Myślał w d·uchu: 

nOho.1 Rozmawiają mile, 
Będę szefem sekcji za chwilę. 

Ochl On ją pocałował w paluszki różowe. 
Będę. radcą, daję :za to g~~nvę. 

Pocałował ją w usta. Co temperamentu 

Z tego wnoszę: dyrektor cho6 departamentu. 
Zgasło światło~ Oj, słyszę moi~ uchem bystrem 

Że jestem już wiceministrem" 

A. gdy w godziny dwie potem dygnitarz 
Wyszedł wesoło na korytarz · 

Pan Rafał skoczył doń: „No, jakże, panie~ 
Czy mi się radca czy prezes dost.anie? 

Uspokój Że pan w. głowie mojej zamęt! 

Sekcja czy departament?'' 

Na to rzekł gośc, źrenice kryjąc uśrniepJl 
,,;Niestety, te posady to są ju~ ·zaj.. . 

Za tó>.najwyższe czeka pana godność ~wieckaf 
'Dostaniesz pan posadę ojca meg!0 dziecka". 

Coś o · geografji •. 
Blaj przyjął nową .słUżącę. Za-·. 

czyn a się . do niej zalecaą •1r.t.ft .. c~ły 
regnlator" .. Ona ,jednakże d~mnie 
ocłrzuca ws~ęJ~~~ .Propozycje. : ~ew-. 
negp .. r.azu ··•r'z~nze 1·Mu:· ,:i. godn.ośc:ią: 
- Idź pan do pani. Przec.i4:1~ ~,~~ .. . • 

rarj słyszałsm, jak pan mówi'f 5~,h ~e. 
ona jest pańskim całym -śwfatern. 

..-: Prawda, odpowiada pan Blaj, 
usiłując ją ol:,ljąć, ~ ale wiesz prze-. 
cie, że są dwa światy: · Stary ~ Nowy. 
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To figlarz! 
...:........ Oj, tatusiu, wiesz, .z kim m·a­

ma spała w łóżku, kiedy ciebie nie 
było w domu? 

Ojciec (przerai()ny ): Och, 
·· m6wl.. 
· Mały: - Ze mnąf 

••• „ ..... „.„ ...................... „ ..••..••••....••.. 
Lingwistyczna licencja. 

Założy wszy nogę 
Wysoko na nodze, . 
Rzekła pani: ,; Więc. cię' 
Do. wszystkiego godzę'.'' 

Pranie, gotowanie, 
Szycie.„ . 

,, Wszystko zrobię 
Dobrze, prhszcf pani, 
Zgodzimy się obiel „ . 

Pierwsza· noc ... · Sypialni 
Drzwi coś zgrzytem psoci\·: 
Oleś (syn) się włócz)' . 
Gdzie, za czem i poco?. 
W kuchence coś sapie; 
Czy to mysz szeleścił .. 
Pali pani światło: 
Oles. Kaśkę pieścił ..• 

,,A to co~ za woła 
Przez łeb kuchtę zdzieli .. 

Ta łka: .,Do wszystkiego · 
Państwo sługę wzięlil" ... 
· Druga noc .~ Małżonka 

Braknie koło pani -
Gdzie· sję łotr po nocy· 
Łajdak bisum1ani? .. -

· Słucha „ Przez drzwi k:uchrli 
·Coś. rzężi i tęk:a -
Pewnie taniec Wita 
Biedną. Kaśkę nęka •.. 

Błysnęła żarówka: 
To mąż ślini Kasie. 
Szepta: „Do. wszystkiego 
Bad~m• czyli zda się!'•,,, 

T rzeda noc.... Małżonek 
Wyjechał słuzbowo.~. 
Pani z ·gachem dzieli 
Żarne serca słowo„; 
Aż usną oboje„. 
Wtem„. Pani się zbudzi -
Gdzie kochanek? W kuchni 
Szept, jak dwojga fudzi. .. 

N a finał k oc.hanlta 
Z .łóżka Kaśki strf\ca ! 
· „Do wszystkiego. ni~ .zaś 
Dl•-. wszyst.kich słu.żąe"'ł •. , Wł. 

2ngiish .•. 
· Paf1stwo Pinkus przyjeżdżają dc; 

krewnych do Londynu. Po kilku 
dniach chcą się wybrać do British 
Museum. Nie znając jednak dro~i. 
błądzl\ przeszło dwie godziny P,O 
mieśde. Wreszcie pani Pinkus rze­
cze_ do męża: - Maks, przecież ty 
znasz angielski język, to dojdź i za~ 

, pytaj się policjanta o drogę. 
Pan Pinkus słucha się rady żony 

i z miną pełną godności pochodzi 
do policjanta, regulującego ruch, 
i pyta: - You speak English, Sir? 

................ „ ...... „ .••.• „„ .•.. „ ................ „ 

Jaką wybrać kochankę ... 
'.;(Poradnik w ilu'stracji)~ 

Gdy twa luba jest za gruba, strzeż 
się przecie, bo cię zgniecie ... 

f!} 
_..J""l_. <~ 
. t' J.{ó;~ 

l I "1 {"'-' 
I . > . Il . . I .. . 'V; 

" '') I j ~ 

Gdy panienka :mów za cienka, 
.arrie ~ości, nic z miłości.„ 

A'gdy·~ilę ma atlety, n.ieraz.wrza­
śnieu: "Oj. o rety!" .. 

Więc miast ,grubej. w ·wofoy czas, 
weź dwie sinukłe, lecz w H.m"raz •.• 

- Panie. czego pan tu szuka? 
- Szukam klu~zyków. 
~ A 'gdzie je .pan zgubił? 
- Po drugiej stronie. 

To czemu ich pan tu szuka? 
Bo tu jest jaśniej! 

..... „.„ ........... „„ •..• „„ ...... „„ •• „ ..... „~·· 

~Zas~dy handlu. 

Stary Izak handluje kalendarza­
mi. Przychodzi do państwa Kon i 
zastaje panią Kon .w domu. 

- Nie potrzebujemy kalendarza( 
- mówi. 

·. - Co znaczy -nie potrzebujemy? 
Tylko 2 złote kon:tujef Izalc gada 
tak długo, aż r.i,ani Kon kupuje ka­
lendarz . 

Izak schodzi i na schodach spo­
tyka pana K:ona. - Panie Kon. kup 
pan kalendarz: Dobra rzecz i kosz­
tuje tylko 2 złote! - Pan Kon, prze­
konany, kupuje ·· t~ż kalendarz. 
Wchodza\C d.o mieszkania, widzi, że 
żona ma już taki sam kalend.an:. 
Wściekły wię-c, woła służącą i mó„ 
wi, żeby pohiegła natychmiast i za„ 
wo.łała $tar'ego !żaka~ Słuząca . zbie­
ga ze ·schodów i mówi" do. Izaka: -
Panie, pan mój wola pana! · · .. 

- Aha, rzecze Izak, chce pewnie 
kupić kalendarz! Nie chce mi ·się 
już iść na górę. Niech mi pa.ni da·. 
2 złote i tu proszę kalenadarzł 

- J Marysia, kupiła kalendarz. 

Będą z nie.go ludzie ••. 

Staś spóźnia się do szkoły. 
- Czemu się spóźniłeś~ - pyta 

go surowo nauczyciel. . . 
- Bo na ulicy stał dum lud7:i 

naokoło jednego pana, litery zgubił 
d wudziestozłofow kę~ 

· tnU$iałe • 



· Ciekawość.' 

Co on tam robi, ma~usiu? 
On' pije mleczną. 2.llp-ę. 
A cz.y z ·klusk~mi? 

s~~-zęsei~ •. · 
Wyobraź sobie . moje- szczę­

scie. Wygrałem'' gruby ząkład. Zało·".: 

żyłem aię z jednym .bubki~m o 1 OOO . 
złotych, że żona moja ·m.nie zd~adza. _ 

- No i...? _. - -

- I wczoraj wiec~z.ór< :zakład .wy-. 
grałerrif -· · 

....................... „„ •.•• „„„ ••• „ ........ „ ... „ •. „. 
····.:···. 

·Stare przysłowia . ·: 
w nowe;rn oświetlenitL. 

. ,, '>•'·,•·.'" '· . .. :· ",, ' 

· Cośdnriy ..• 
Pechman spotyka Berlinera: 
--- Co ty jutro wieczorem robisz~ 
-- Nic. Jestem wolny.· · . 

A pojutrze wieczorem~ 
Też nic. Sie.dzę w domu. 
A w czwartek wieczór~ 
O, w czwartek jestem bardzo 

zajęty pracą w biuru. ~ 
- Ach, jaka szkoda! Chciałem 

cię właśnie. zaprosić na kolację 

w czwartek! 

Nic dziwnego! 
Pan R\1hirt. _z- żo'ną byli w Egip­

cie. Gdy wrócili, znajomi. pytali- ich 
. <?,. w rażenia._. . ' . 

-· Na ·ta· pan Rubin: ~ Tam jes:t 

okropnie - gotąco. Ni'e- _dziwię się 

wc'ale, ~e żydzi sta:mtąd ~de~li! 

+++++++••••++:.:.l-t+++•t•••+o•.••tt+++•<H+•+.+:tt++-ff+ff++++• 

Przyj:aciel. zwierząt. 
(Farsa w -4~·ch: częścfa:ch). 

,.Raz t.ylko ~łodyrn fest dłek" 
Mawiało. stare przysłowie;· -

Koch1me · ·pieskil ... 
. : s·mlltnie w zamknięciu 

J~kże wam 

Gdy młody Wyszl1miał ·się wiele, . 
Żar gasł, .....:. nie. służyło już zdrowie. 
Dzi1.dunio 'z. pr~ys'łowi~ · d;ziś _drwi, 

· Bo Steinach z_a· :kilk~ b_an~·no'tów ·­
Grup-ioły przeszcz.e.pi ·'·m,_u ":...... 'i · 
Dori· Juan w mig nowy j~ż gotów„. 

„Za sp6dnicikę mamu~i 
Trzyrn~ si~

11 
.:__ ~awiał świat, 

Gdy· synek na kształt._ trusi 
. W ciąż w dqmu siedziat rad. 
Nie myślał świa.t 'O jutrze 
W tych ga9.kack mądrych sWych'"---r '. 

·Spódniczki coraz kr.Ć)t$_2e, . 
Że ;r.idno sięgnąć ich~.· -

„W obłokach bQjaę' lud 
Mawiał ki~dyś'.: y(·prz_etl"oś-ni 
Dziś awiatyki.,ć · , .--„-

Wcil\Ż huczy>·~~ _.,~·ecie glośąiej. 
Przec;:iw. teicf,e.ilrfeJ 

1

"swej. · i.· ·_ · .... 

Gdy ~osisz si'ę·::ż mą~rym'"_pJanem, 
W p~dtóż daleką gdzieś -· -
Poślij ją ~e.,ropla:~em •.. 

•• Długie· ·włosy.·-:. rozum kr6tki''. 
Pt~:y~łowie ;twiarp2.i„tak. _ 
Cho~"'. buziak. hyJ 'niihl'tki,„ ., 
Lecz. w-,główce ~zegoś· brak ... 
,Dziś długich· włos(>w ż świecą 

Nie znaj-dzies:t wzdłuż i .wsz.er:z, 

Lecz śmiałoy~- wątpić nieco. . . 
Czy w główkach zmiana też„._ ·:„ 

,,Gdy \lder.ży.$i 'W.; ątół, _ 
Q~ę,zw&. sięi:n~.i,~il~~',0-, ,:~ -
(T•c' 1

t""_··.'
1
1l'' __ ·_'_'._.„ __ ·· __ -__ ·,.·. ___ · ___ "'_;~_-~_1 .~'_:::.:"· ·_a ___ -.c_"··_h_· __ kuł 

o -H:H•:Yf. "Pf~~"'";, .. , 
P.t~~«no~ą1i'~'1!'~'~we '1 \\f1i9,l ___ -.- _ . 
D~i~ ;t.t:per:~ :\y·~:j;ł:t6ł,~ a, krzyk l 

· q,~-~!tH~.d~.ff~~t~r~~z!"~~·; :drz~ __ -,ię.•~~ 
.~::i~f fO~ 'lłlldę;:1c~-;~ltifg,: • , . . 
-E'.ksmi~ję ci.:•pr~Y,:riie·si•·;:,,,, ""·· - .,,, .. - - · ' - -- ·"'·.: . ef~eL 

Przejdę. na kilka min~t do was,; 

kochane p~iapsiusie .. 

Mój B.ożet~.~ .... „ 

Nowy rekord . 

Jak donoszą z Londynu, ko­
bieta (na tura lnie Angielka) prze~ 
płynęła kanał: La Manch'e; pchając 
przed sobą odpowiednio skonstruo­
waną kolebką-·-·z l ('„ ciomiesięcznem i 
bliżniakamj,. Boł~aterski ten czyn 
wywołał ogromny entuzjazm w ca-

- łej Anglji. 56 mamek ołi uowało 

·gotowość . karmien·a niemO'wląt w 
.cil\gu lat 20~s~u... · 

................ „ ..... „ ......................... „ ........ „„ •• 

To i owo. 
Znow sensacji różnych stos 
Na bsinie jeży włos . 
Polityka - rzecz nie łatwa, 
Aż' się we łbie wszystko. gmatwa. 

Sz~ab chce. ~nów. ·rozpocząc grę. 
· W cis?.y z·ęby ostrzy swe • 

W obfitym marz~c łupie, 
W czyjejś je Zagłt:hi. .. schrupie . 

Litwin'' wztnidża :kurz- i pył, 
w ciąż nam skacż,c'prosto w.„ gdzi~ś 
Bajka mu t>r2ypomni mała 

- Żabę; C'o sit{ nadymała ... 

· ··.S.atysf~k~ię. \?.iclką m'~m. 
Ze„.pożyc2.kę''dali i;iam, 
Więc nCłd. może· się zlituje 

·„~:mnie. rów.iiie"ż coś „zborguje". 

Dz:iadek wąs~~.-· pełn'y m kras . 
Rucha w prawoł w lewo __; raz. 
Aż," jak fama wkoło ·bieży, 
W sameRFcenfrum Wj\S się· •jeży.„ 

, w;~9dzi _·_-~ęitr. stahąć ma, 
Przy~ót<>wan ·-·~;kc)a frwa. . _ 
Lecz z: .. ~~~~~~-~ t~m, jaki . wiecie, 
Istna jc·sf" lćomedia przecie. 

Dziś ·l\lię święty cj~szy' Wit, 
Ż~ tan jego. ryt~u .sicźyt; 

. $więtym _ogniem. 'znqwu płonie. 
W bl_ack~hotfomie i charlestonie. 

. Męska· m·~tda WS,;ł!~rz i. wzdłuż, . 
·:Same ;w~r•g ~hłopczyce już . 
Są 'chłopczyce, wiemy, ale 

-: •. o:ziewic za- to niema wcale ... 
ef„ef. 

Najlepiej .. 

_Mecenas B., ożeniwszy się bqga­
to~. urząd"ia i . mebluj~ eleganckie 
mieszkanie. _ Chcą·c miet· w sypialni 
:obraż treści. biblijnej. zwraca się do 
-znanego malarza łódzkiego F„a~i~ka 
z prośhą o malowanie obrazu tia . te~ 
mat 11Ewa w raju". 

-".".' Czy przed grzechem czy po? 
- inform'uje :się malarz. 

- Najlepiej, zdaje si~l hył-0by. ,. 
. podczas! - .rzecze mecenas. 
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Rozczarowanie. 
:.: "Na kozetce ro.złożona 

Ty - ja u stóp twoich błagam 
Abyś wzięła mnie w ramiona, 

. Że zbyt wiele nie wymagam, 
Że znasz sama obowiązki 

Jakie prawo ci nakłada, 
Że krąg pragnień nazbyt wązki, 
Że wszak to-nie żadna :1:dradaL.. 

Że krew w naszem płynie ciele, 
Le, gdy człowiek zbyt bogatyp; 

Gdy dla siebie ma zawiele 
Swoim tern nie czyni straty, 

Gdy łakną-:ych zaspakajat 
I gdy pragnących napoi, 

Głodnym .pożywienie daje ... 
. Gdy znużony ·- niech nie stoi. 

Niech legnie w ciepłem spowiciu, 
Niech ma wszystko, co potrzeba 

Niczego nie łaknie w Życiu, 
Tak czynić każą nam niebal" .„ 

- Jak się pani zap~truje 
Na gorące wymuszenia?„. 

- Ja doskonale pojmuję 
l te prośby i pragnieQia!:.. 

- Tak, więc słuchaj pani dalej: 
. „A ty, pok.ornego slu.gę 
Chcesz, by psami· wyszc:r.uwali ••. 

Za cierpienia moj~ dłµgie, 
Za miłość, co w sercu gore, 

Za udr~ki i za męki?.„ 
. Ja swą boleść z sobą biQrę 

l choć' ginę nie :1; .. twej ręki, 
Lecz tyś śmierci mej pl'zyczrn.ą, 
Boś łud:z;iła mnie lat tyłę~ · -· 

Twoją więc wyłącz.ną· wh1ą. 
Że po grą i·ąi ąl~ w ffi()gil~, 

>11' " . 
~e.\Ht,•t 

_. Ach sk~ńci pan, j ;i się zgadzam 
Na tą śmiała propozyck, 

Lecz-za głosem s-erca· chadzam .. 
'Tracę honor i ambicj1;„. 

Bierz mnie ·Zl:ł~rri. ut.em hroj,A, 
Żem łucłziła .,..._. win~' m.oj_,l.„ 

- Pani!, ... Co się '!- t:9,b• dzi~J­
To. wyjątki .m~i J>OWiCll~~~ 

Czy wzru.szyły dę koł~f.e, 
Czy też tkHwo$~ z jaką pi~~d 
. Czuły a nHUlt •wą ·łu,gi1J)ę 

Czy moż.e tg, ie QI) Ji.:nj~?„. . ·· · 
..,_ J$kto, t?j p~u' t:C, pię dó,-"_.mnie 

Pala clµdy i •ndr~f)Y . · ··-
Jaą) .słueh~~D .. W$$)Dlpr~~4~"1J.łieł.„ 

Nikczem.nikv ~ąt1~~f.łOYJ•·•.;/:·>· 
Twoja powl~tC ··~· ;~4·····~!.uty 

Co sprowadza z zacnej' Jreg1 ... 
Pan ze W!łtydu j;est ·.wyzutyt.~ 

- WJ>rowadz.aj.ąc w· sta~ przebłogi, " 
Korzystasz z. ~i~wi,at słabości!..~· 

Precz!.;. Nie słu~&~, n1:knemnościf .,,~ 
' 

01~ ' ' • • Pf1$lt!'I\ 

Tembardzielt · ' 
Pan Lubliner podał· ogłoszenie 

do gaż.ety'· że poszukuje •dla syna 
nauczyciela francuskiego, Na .aJiu„ 
tek o·gl<uiil~ttia zjawia. się pewien 
młodzieniec~ 

- n~ pall ząda za ~: ~ 
pyta pan Lubliner. 

- 6 zlotych. 
- Co~ Sześć złotych~ ·z.· flrt>"' 

co• A 3 złote nie wystarczt' 
-· Aleir pan+e-:. • . B'ierz ~an pod 

,u wagę. że jestem rącfiG"\t.yrf1: Fr•n.. 
.c;uzem! · . · 

- To 1~'· 
·.to _nie 

Pan Hedaktor? 
Pan R_..for mi się ~Cła'je, . 
Że. Łódź sobie przyszłość kopie 

. Weźmy chociażby tramwaje, 
Prawie j'1ż jak w Europie. 
Zaprowadzają porządki · 
A najtrudniej!ze początki. 

Wszędzie już tak było przecie,, 
Że kto tyłem w tramwaj wchodzL 
To na całym prawie świecie 
Ę'rzodem wyjdzie, ale w Łodzi, 
Po c:;ierpieniach ciężkich, :,długich 
Zą:prowadzili t' modę„. ···. 
Tylko jeszcze w miastach· drugich 
Nie mieli taką przeszkodę, 
Że traktuję rzecz w ten spo~ób: 
- Jeden· wagon na sto~·i>só'J •.. 
To prawic trochę· zamałc»'f" 
Bo jak się łudzi. napch&,łó 
Cały wagon: w środku,· w tyle 

I na pr.z.odzie, niewiem He:„. 
To ten z tylu,· chcąc wyjść przodem 
Wielkich awantur pewod~:m. 
A przepchać się przez te tłumy 
Za nikłe nasz~ rozumy J. •. 
W,gn~ie, gdy· do.kaiał ~ud u 
o ~ływszy ·pięści, trudu'. 
,· io. trochę się urwało~· 

,.'. az gu-zik.ów wyszedł z··chwałą. 
Jen siediący też ma -zys.JA · 
Ch~dzą tłepcią po .~dc;i~ki.. 

•Z tem ost.atniem. to t1 z&. wiedzieć. 
Nie całlc:iem winne_ tram-~·aje, . -
Ucz się po turecku siedzieć, 
Nikt na. nog.ę ej nie~ staje. 

Ja z jedną panną co jadę 
Dałem jej takie przykła:dy., 
Ona zaraz, że skarb .wi·e)k'i 
Te kosztowne pantofelki 
Chciała usiąść. jak' na .Wtiit;hodtie 
Chocia.ż u· mas to nie w· .m'G<ł:de 
Podwi~'-fa;nó·,iki żgrabnie· · 
I w~~gl:t~.ł~·,"·pow~bnie 
Ty lk~.--.~bk~i 'ni4 4Ml'fPYł~ . 
e.~:k·~c tą,' ··&iG,.411&.· ałs .. niaao~·· c. ',.„ ... t ."' . ' ' '• '···· ~ .. · .. '#. 

Q ' ~J .. .mow tu, .. 
\'Cł•!ł~~ tą, .. .. 1'yl uroczy 
Pa;~~·al!i: :~ ;,ę ··luft~~ 
Ał•, _..~ U. w&zystk kh o czy 

· ZwróC:111 'się w taintą stronę 
Gdzie nó.żki s" ro%fozone. · 
Jednern·.:sł.ciwe~, ie tramwaje. 
Dają piekło • ...:... daj"• rąje;~ rY' ~*lll.~er ib4d~ .• azczę$łiwy', ' 
le wychodzisz' z ·Środ.lhr. ży..wy f· 
Bo jakbyś najezdn::i'.·e·h~tłził.~ 
Toby tra111w•i ci <łt,ro:a~ił: 
Rob.ią·c .. 2: pizechodni~~ ·kale~i. 
I cie'bieby .·. nifj<. o~~.cżętJ.ził . · 
Pozo.gnał p}:'ś. ś~~-~ Dil w.iek~: , 
T1euń~,1 CłaJ,ejby>'popęd;ził. · · 

' I •> .~~' * , 
Oj •. ~w~~j'.. cii~fuiioty· atrzępy. 
· P-zii .. maj•r ttp~cłek . J,i ean•)ł• . 

Wszak młodzie:i robi postępy: 
-:---- Jest związek komunistyq:ny, 
Który założyli prawie 
W Łodzi taki jak w Warsz.a wie 
Uczniowie od każdej kła.sy ... 
- Co, nie progresywne czasy I .. 
W oronow poco się sili, 
Żeby ludzie długo :fyli, 
Wszak i tak już należycie 
Przedłuża się ludzkie życie. 
Wpierw w dwudziestym piątym roku 
Chłopiec zakochał. się młody„. 
Panna też z _mamą u 'boku, 
Czeka na weselne gody. 

Dziś kawaler lat trz'ynaście 
I z panienką o .rok młodszą ·­
Nie-raz godz.in' kilkabaście 
Spędzą chwilę jaknajsłodsui 
A potym w zapału szale 
Twof22' partje i partyjki... 
Ja tak.i interes chwalę, 
Poco tu wszyatk.ie przedziały 
O nwojej doskonałości, 
Każdy wie, kto doskonały 
Poco badać gdzie .. przyczynł!, 
Kiedy wiemy należycie 
Jak się prędzej zy& :zaczyna, 
To i dłuższe będzie życie. 

* 
Na tymczasem dosyć będ:tie 
Pan Redaktor dowidzenia 
Będę szukał teraz wszędzie 
Dla „Uśmiech 11 nowe natchnienie. 

N odpoei Pesier. 

A la Sherłok. 
Do mieszkania Ziębów dzwoni 

przed wieczorem jakiś. biedak. Pani 
domu otwiera drzwi. · 
. . .;.._ Biedakom nic się nie daje!­
oświadcza kategorycznie i chce 
zatrzasnąć drzwi Biedak jednak 

. nie pozwala na .Jo, stajl\c w przej­
ściu. - Góż to ma znaczyć;> za.wo. 
ł~m zaru. m~żaf - grozi pani. 

- E, męża niema .w doJ)luf 
rzecze biedak, machnąwszy pope."~łli~ 
wie ręką. ' 

~. Skąd wieciet - pyta zdzi~ 
wiona pani . . 

....... Bo mąż takiej jędzy przycho­
dzi pęwnie do domu tylko, żeby 
jeść. Na obiad i. na kolacjęf · 

Jak Rotszyld, .pij~ ... 
Lewi i Berkowet wchodzą na 

kawę do c.ukiernf.< Ccly .kelner po~ 
d:aje .im kawę. Lewi. bierze 4, ka„ 
wałki cukru i kładzie do swej 
azk.lanki. · 

- Co czynisz? - pyta oburzony 
Berkower - 4 kawałki~ To w ta„ 
le.im .•.. razie. ve· kawałków wkład~ 
Rotsiyld? . 

1 

...... Rotszyld. pije, ~~~cz~j, - od- '" 
piera. Le~i - ·on· ł:>i~f'.~ef:iw,,-id~żtr!ną·:<:•; 
gfo·wę euk:ru .. i· nalewa d.o ~i~j· ~a;. 
wę i stam~ąd ·cfopiero pij'fn. 

Nat~e poe:it~Y· 
Ojciec nbrl.l niego· Zdzi-

sia na kon -Wi6łe!'nc'2e"' 
listy. F . • . •it ołi»'dpnie. 
więc :·Cl(·. -c 1PU1~J')r•. dę'fl~ budzić 
dyskret:nem.i szturchatte•mi„ Wreszcie_ 
mały pyta: "'.""C' Tata·; ! jalt ten J:>•n 
hii .JJrzerinie to ,Pu~ło, to czy· Jiój·~ 
clii•n\1 ~·q d9m\l?' · 



Daleko z za morz.a 
Jadą. już, dolary, 
Ciesz się chłopie wszelki, 
Czyś młody czy stary ... 

To ci frajda będzie 
W Rzećzypospolitej 
Najbiedniejszy człowiek 
Ni~ odwali kity ... 

W ktujpie każdej darmo 
Kwartę wódki dad'lą, 
Jeszcze jedną flachę 
Na drogę ci wsadzą.„ 

Rzeźnik salcesonem 
Bezpłatnie ugości, 
Bo tak rząd nakaże 
Pewnikiem i radości. .. 

Kraść przestanie szatki 
Bractwo pajęczarzy, 
.Rząd bezpłatnie wyda, 
Co dusza ,zamarzy„„ 

Sędzia~1„,Że. podwyższą 
Dol&:ran'li ·gaże.· 
Mordobicie wszelkie 
Łagodniej ukane.„ 

Oficer doróżką. 
Przejedzie się w midde: 
., Patrzaj cie na pana, 
Mam chopy nareszcie." 

Literat se buty 
Od lat p,ięciu ~prawi, 
F ranelą owinie' 
Swój gard.frei żórawL. . 

Kat jedwabne sznuTki 
Zakupi na szyję: 
Niech się skazańcowi 
Wór dolarów śni je ... 

Nawet Czarna Manka· 
Raz gratis popie~d 
Trawiąc o d<>lara·ch 
Cudowne. powieści .. ; Wt„ 

Wiek XX~ 
Mały Adaś siedzi na podłodze 

i prZ"egl4da encyklopedję. Wtem 
pyta ojca: ._ Tata, co to oznacza: 
Kolumb 1426-1492? 

- To pewnie numer jego tele· 
fonu. · 

- Mor:fth co było . najokropniej 
szą rzecza w,~ bihri';nś lh potopie? 

- Że nie b',tłó j~&zde wówcus 
panuoleld 

T6i ódkt1de. 
Jasiu. llto odkr)l Amer)k~? 
Amerykę ... Amc~ykę ... C'Jdkrył 

Edison.„ · · 
~ Edison~ A co odkrył Kolumb? 
- Jajkc;>. panie ps~rze: 

Lepi~j ~nie za.czyną.ć .•. 

Pan R~ze.nblutn ~chodzi stra· 
unie zdenerwowańy ·do kawiarni.­
Co ci aię s·tało~ _;_ p'}1 tajl\ gQ :zna„ 
jomi. . ·· · 

- Dostałęm Hst. że żona 11-n1ic 
zdradzęt. 

- No i jaki masz zamiar na· to 
reagować} 

- Wcale nie n am zamiaru. Po 
pierwsze honor mój . ucierpiałby, 
żebym z był~; kim się zadawał, po 
drugie nie y.1i1łrzę, żeby moja żoną. 
m~te zdradi;ała, a po' trzecie . tam~ 
ten Jest mistrzem w cięikiej wadze. 

Sytuacja·':r~ Palestynie. 
Pewii~• . • będ-·c: .w. P':ll•~ 

stynie, ,,~, ' . . ... · .. ·'·. o prŻyjaciela ł .ja; 
kie stósu•~~ :łMlnują między -~Y.i~ 
nawcami .iotdych religij VII Pale11ty„ 

nie. .. ·"'"'··':-. . . 
...;... .118&s<··.:·{.~~arł ·ów,.~ .. '1y· 

• „.,..„.„u.„ •••• „„ ........ „.„„.„. swych pragni:e-nla(:b i rnodłaćh. zra- . 
~ · ŚWfeze pączki ~ dzają się w zupełności. 
: codzien pole<::e.ją : - Co :z;na~lf' f. ·.. . 

: O U K I E .R N. I • .. ·.· - Chrztidiariię pr.oszą Boga, .ż~"'. 
: · . · · · ·.. . ... • .. · · ··. ··.· E. ! ., b:r wytępił•::·r;n~bP.p)~l•rh He baranów 

J .. · ·p.J AT. · K .. A'usv E„ .. 0 .ziadail\ pocłc1,„_s J.wi.11t Ram·aiaru~ . 
. .•. ·ir· · ... t • ·.. "1-.•YT. 1.1.:,J '.G. ··Mahometanie: .~d J"i.~sz~l~Uahą,, by 
" . • wygu})ił chr.z.~~Jj'Jl~i. j]e ' ci; Źjadeją 
: w· ŁODZI : ryb. podcias/Wt~iltt~g(, P'o1tu~ ·. 

-i ut. ·Piotrkowska jzg· t PIU \Hln·esn ł r - A ży4~ł·t':'.> , . · '..' . · · ... ·. . · 
: . : _. .· Życlzr; i••.· pl'.ou• Jt!how~ •. 
„ •• „ ... „„, ...... n„ •• , 11 •„••••••••u•••• ażeby spełoił;'.pr~~·PY .. tarptych?. 

~} ~·. . . . 

W podł:Y·m zbudziłem .się humorze 
Sobł' czy 'pł:tekłinając fos, 
Be~ gros·za byłem.„ więc na kwintę 
Genjalny sw.oj spuściłem nos; 

I w tym pohu.rym tkwiąc nastroju 
Pr~cz odr'zuciwszy chudy koc, 
Wstałem i wiersz stworzyłem smutny 
Złowrogi jak.. jesienri a noc. 

Zaczem przez chłopca do drukarni 
Posłałem go. Gdy naraz - grom. 
Dzwoni telefon, to wydawca 
Tyradę mi wyglasza swą: 

C,ói to Wł$oły nasz Pierrocie 
W grobdwy dziś uderzasz ton 
Cayi„ d'd~ć już. maaż bałamucenia 
CnoUłwych dziew i cudzych żon? 

Ra,dosną piosn.'k~ nam :zaśpiewaj 
Niby wiosenny w słońcu ptak„. 
Na to ja w tubę aparatu 
Wydawcy swemu krzyknę tak: 

Kochany panie· Baranowski~ 
Spróbuj . weselić się i śmiać, 
Kiedy ci kiszki marsza grają 
l palić chce się też ... psiamac ... 

W tym. trakcie drwi się otwierają 
Patrzę!. to z. poczty wchodzi człek. 
Czy to pan Pierrot? Tu z Warszawy 
C~te:r:cłz.feści złotych. Oto czele. 

O w'ielkic nieba! Jest mamonał 
Wydawco drogi. Nową chęć 
Tw9rzenia czuję! Chłopca, bracie 
Przysyh1j tu za minut pięć. 

BQ otp zaraz dla. „Uśmiechu 0 

Areywesoły kropnę wiersz, 
Pel<!:ą. frywolnej pikanterii 
f opr t9utes le$ dames et demi vi erges! 

Niech ~.ał~ ś~i.at ze. śmiechu.pęka; 
Ą;f&l ,'cofiłftrlnfef ptzez ·qni sześć · 
W „Tivóli". albo w Teatralnej 
Cod:dennłe. obiad będę jeśćf 

"Pierrot. 

.. ~ •....•........ , •.........•.• ~ ..•...•.... 
* . ' . . . li 

: jąkQ bił;>~ifoy :~o,n,ny Eden. . : 
: W· ~.odi! jest .1rklcp kwi,~C:istyjedeu, • 

. : Qdy. c~ytelnik'u, :z;ajdżiełrz r.im: 
: Jale hyś u raju sta1,'1ął bram • .: 
' . 
! W~ SALWA l 
• • i •llJ.~p ł"!iej;rc~ lJ. ',Via~·6w : 

; . t ÓD Ż : 
• • i ~i, l'ł•J;'ąt,.włcza 27 i. Monhuzlff 2.· ; · 
; tł 8' ,., fU f 8 li • • '.• • 8 •.BI „ I • I • „. • 9 ·a 8 il li A B li 9 • I I 

Lekcja. maternity!<i .. :n Zhi. er· a· c·. z·om·. f~·F~~~·· 11 ~:·•u:-.··~" 11 ' 111111 ~ 11 • 01 .. , 
= . . . . . ..... ·. .. ,· ' " \'r~4i1ch 'WJ do ko-we~ wuy?_m li • 

w • , ' ,', 't><;-,.~N.'; 

~ A jeśli tę O$iem ka­
wałk.bw znów na 2 części) 

....;;... To już . będzie sit k 1-

ny kotlet, panie psorze. 

• iluctrowane katalog~·,. 'z~it9~yginal~ych. f()TO~ł\l'TąW ... ;. 
S :t 11atury.c; za: poh 1 

„ ·.~'9c~t~.wem .• Zł. tą.7 śh~4~~~~i ·:. . 
• Wuozawa 1 C%er~i• ·.. . .• < ł}Ob~ Cenniki po ńa4ł~~łe.l'l}u • 

i ''. .... ·· .. ···· ..... · ·. „ pÓrt,~~\h~~~~j~~i~d,yokr~tI)a. < · . ' :· 
i ;,.~'!~~t·r1l,, •••.. ·"'···~!'r·~·~,~~·1t1~'.l!·~:~·~·,·I!~ ~· ·····~·~ ~ .. ~·~·.~ ·.~ r~·~·"'\~,, •. : 
w1.u&1.1. 'n '' ••• ,, 'waząey. ·.~wł" f~nt~.i: 
gruboś'.ei . dwa·.. . ·ty, wi~kszr • Od. w$·~yst'5i,ąb•. 
senników', opr~··... ti'o ~e.·. zło.tyUl .. tyj :m. ·.f!i~l. 
do przyjaciela ~>. \ '''l~!*',,przy$!ał i : ·· .. ,Jary ·dO 
·nas.-amy ci poś\e,'·· jw'fęksi:Y.'Wcały,m ~wiecie 

.. Senhik.1 . . imy ,·fłft'esyłk'~ . .· .... ·i . , .. · 

Kto z Polski priyśle lfąrtty książek; powiddPWY~łl lub 
naukowych (w dobtym stanie) poślemy t:ll't tęn sennik . 
lbiędarnia -.towa U23 Milwaukee. ĄveChiC'fJl:O, \U. 



Przygoda żołnierza. 
w 6-ciu odsłona.ob. 

Z koszar rekrut szybk'<> gonh do M·~niusi swoje{ Ji'wohL Ta więc ·szybko w drnvi ł'pien~„. orJ-.-? nas~ 
rekrut się ucie·~zy! Do piej wnet kieruje krok, pn;sftf~w~b'h·~i~·.· cfńok~·. c~ok 1 cmol<1 i 

• ' '• .• •· .:· ! '.:' ·:· .. ,~ ·:•(: • : - • • „.. . 

Gdy cmok.anie pani słyszy, ciężko a ·namiętnie dys·:zy-.: Do wojaka szepcze mile: ..;;._ Chodź no .ze mną, 
ehocłź .na chwilę. 

Strasznie tarn roznamiętnionf}) czule ciśnie go do łona, szepcze. słodko: -„ Utul mnie
0

: L~mpka gainie i t. d 

Co kraj, to obyczaj. 
Dwuch blagierów spo- · 

tyka się w „Ziemiańskief' 
i za.J_:zyąa opowiadać na:d* 
zwycż'ajne historje. 

·_;, Wiecie, kolego 
zaczyµ.a jeden, jak. byłeln 
w. Ałgierze. · to widziałem 
tam tak czarnego murzyna.. 
że musiałem w biały dzień 
zapalać . latarkę, żeby ··go '. 
zoba:zyć! . ·. 

- Et.. •. to nic, - odpie~ 
ra drugi, - jak bylem w 
Hiszpanji. to widziałem 
cdowiek:a tak chudego,. 
Że musiał 2 razy wchodzić 
do pokoju, r;iim go spo·. 
strzegałeml 

Z 'aatronomji. 
;..~ Co to jest dro~a 

mlecz aa~ · 
- Jest to droga, na któ„ 

rą człowiek· wstępuje na~ 
·tychmiast po urodzenfo. 

Racja. 
Czy uważa pan dłu-

gie narzeczeństwo za. 
wskazane?· 

_..... Naturall]ie ... Im cłł9.iej 
się je:fr narzectonym, tem 
jeSt się przez to k.rocej , 
żonatym. 

ElegJe Pana. Dozorcy. 
Smutno mi, Boż~i Leqwie dzionek Świta~ „ .. 

. Miotłą zamiatam brukL-Ż:amaszyscie.· .. 
Zmiatam w rynsztokó~ ulic?.~ych ka.ryta,.:'"'::· .. „. 
Paptei;ki, szmatki i opadłe li~ciet. . , 
Aby, gdy z nieba spadnie hieµbfag~n , 
General, nie rzekł:- Dozorco; bałagan! •.. 
I że ma 'mioda wysta'rczyć n'ie ńlo:f·e,·: .: .. 

-· .... S. n.uta~ IT)i. rff#i .. ~. . · 
~Chęci matn 'Wiele ':.i... ·tr.uc.ł.ą~.·;O''Chleb :W'· Ł:odzi . 

· Toteż mą mfodą rrrachatn1 jak ~uławą ·· ·. · · 
He.tman, ·co sz:yki w bój. nami.ętny ~wwo·dzi.· 
Szastam to w lewo. to znów ·dalej w prawo. 
Ale co sprzątnę, to żl1Q:W ;Wiłltr· naniesie. 
Trwam w'.bałaga0u ·a.b~ęd.~Ym oktesic' · " 
Że idealnej czystości ,niC,-::~tworzę; .· 

· Smutno mi,;.-l.łgi~:-·• 

o szóstej ran().~ ;l~;~ lusho:.ulicl.l':· .... „ . ' .· 

Ś .vie ci się - tafla„.'czyst0$ci~ '.PlY:sz~zilt;:a, 
Cóż, '..kiedy jesień· ~,::zroI)e11l ~sr~br.n9licą . 
Liście coraz to, nl>w:e ~· dizewa . .'str~ąca. · •.. 
c~ tu poradzi 'stroi·. biedny' 'W'' ir~j ~ie~~·e,:. , 
Gdy. jesień· sypie krasne hśeri · pi~r:z;~ ,: .·; . 
A że genera! znóvr zlo.ś:.cią !oz,g~rze. 

• ' .„; .' s:~~~t i ó:~:,rr.~,. ·ąo~~·t .. · „ , · . ... ·· · 

Na. drz.e.w,igr~Jit ~.wr11i<?!l..ef k~fronie. 
Stada gawr~nów; ąrwi'n gatnami kraczą„. 
To .kruk1. tc(.kawka„. gdy ~p~.trzebi\ t,;płonie. 
Ulicę, upstrzą, łll'O~a~~ą .naŻnaczą.„ ·. · .. · 

. Przybyflc\l. i.tlgi/'gi~t ·.im 'rii~: po~ta·wi/ · · ·. ·: 
Nllct }ph' 'w ogG·Q'ek''lia~ny ·nie \)Sta;\VL . . '" '; 
Przyrody Sławoj nie''efi.tje .wz·iąść w obroże. 

. SmufoQ .. rni,lłbie... W l. 

P.rzepfo.~a<:\zka. 
; B.9leld. Czyś się.wd:o· 

rai przeprowa;tdzał? 
-:-. Ńie~ A. bo co?· 
-:- B-o· cię. widziałem z 

jakimś .. tłumok.ieiń na Pie„ 
trypie. · . . 

Dzięki.· Bogu~·· 
· ·~ Ja.k ta,m interesy, pa­

pie Cym.belman? 
· ...:_ Dziękuję. Tak. sobie.;-. 

- mój, kp~kurent :tez ·nic 
nie tar.guje. 

Muzykalny. · 

Pan : PieprzykiewiCz jest. 
człowiekiem nader muzy.;.' 
kaJnym, postanowił przeto 
nauczyć' $ię " grać na ja„ 

. kimś,,,'i~stJ;umeneit'!. · Wy!' 
., bó.rje'g~· ,padł na WiOTO ':ta 

czelę.' ja~o· że. ,to instrow· 
rnent. bardzo ładny i w 
•.drkie$lrże .. nieżbędtiy .• ' ' 

Uczył .,się .. Pilnie . przez 
r{)k cały., czem .. się nie;: 
zmiernie czuł dumąym i 
chwalit się przed znajo-

. ... mym: --:~ Panie .. Wiolon~ 
czela to iriśthitńeót'trudny. 
Że niech go piorun trza śnię! 
Wystarczy p~lec o 'JO 

' c,ęntym.~~rów o.dsunąć a już 
masz fałszywy 'ton! 

Redaktor i wydawca: ,J. K. Baranow.~~i: K'.i~rowni~., artystyczny St,nislaw Frasiak; 

Redakcja i Administracja Ł6dż, ut Piotrkows'kiil09.· 
•.. . .·, . . . .... , " .. · : .,er„ ·! :':·.· · 

· "i.Konto czekowe P~ K. Q. 64,357. 
,";!'_·:., 

Prenumerata k;wartalna zł. .35.~ r.o .. " .. e.·n·y· . ł . ·. „. 1 \ltróna 250. zt.1 1 µtIJ;l •.. (na .·.5:. em. dfog.) 20· groszy., 
... po,·. łroczn. a „ .50 \.;;., og onen 'd ' · ·. · , . · · l :cm. ·· Jcwa . r. 40 .··· 
n f0C~:P8 H 10,-:-

Ji 

Dru•.J~ 
"-, , .,~f .}~~ć;}~ ::;r' 

\ 




